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Z  P e tersb u rg a , 2 ( l d )  w rześn ia .
N a j j a ś n i e j s z y  C f.s a k z  i N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  

M a r j a  A l e s a n d r ó w .n a , z J e j  C e s a r s k ą  W y s o k o ś c i ą  
W i e l k ą  X i ę ż ń i c z k ą  M a r j ą  A l e x a n » r ó w n ą  i Xięeiem 
N as tęp cy  W iirtem bergsk im  , raczyli w y jech ać  
z N iżn iego-N ow gorodn  d. 22go s ierpnia  o godzi­
nie 12ej w dzień, i przepędzili nocleg  w  mieście 
W iazn ikach . T u  J e g o  C e s a r s k a  Mość <J. 23 rano, 
raczył od b y ć  przegląd pułku J au ryckiego  grena- 
d jerskiego J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  
X ię c i a  M i o t a ł a  M i k o ł a j e w i c z a , z k tó rego  by ł szcze­
gólnie zadow olony. O w  pół do dziewiątej po 
południu , Najdosto jn ie js i  P o d ró żn i  przybyii do 
W łodzim ierza  i zatrzym ali się w  dom u g u b e r ­
na to ra .

D nia  24go sierpnia, o godzinie w  pół do j e d e ­
nas te j  -ranó, N a j j a ś n i e j s z y  P an  raczy ł  p rzy jm ow ać  
Urzędników w ojennych  i cyw ilnych , szlachtę, 
kupców , poczem w ysłucha ł  naboz’eristwa w S o ­
borze D m itrow skim , i odby ł p rzeg ląd  W łodz i­
mierskiego w ew nętrznego  ba ta l jonu  garn izono­
wego, z s tan u  k tó rego  był ba rdzo  zadow olony . 
N astępnie  N a j j a ś n i e j s i  P a ń s t w o  zwiedzili so b ó r  
Uspeński, gdżie spo tkan i byli przez N ajprzew ie-  
Jebniejszego J u s ty n a  b iskupa  W łodzim iersk iego  
i Suzdalskiego, i oglądali szczegółowo S o b ó r  Dmi- 
tTowski i k lasz to r  R oźdestw enski,  w  k tó rym  s p o ­
czyw ały  relikwie św. A lex an d ra  Newskieffo, przed 
przeniesieniem ich do P e te rsb u rg a .  I c ii  C e s a r s k i e  
M o ś ć i e  zwiedzili także  w y s taw ę  p ło d ó w  n a tu r a l ­
n y c h  i fab rycznych  gub. W łodzim ierskiej ,  urzą^- 
dżoną  w dom u zgrom adzenia  szlacheckiego.

N a j j a ś n i e j s z y  P an  raczy! og lądać  jeszcze g im na­
zjum gubern ja lne , och ronę  dziatek i zak łady  izby 
pów szechnej opieki.

O  godzinie w p ó ł  do piątej, był u  l e n  C e s a r s k i c h  
M o ś c i  wielki obiad, po k tórym  N a j j a ś n i e j s z y  P an 
zaszczycił S w ą  obecnością  wyścigi koni k łu saków , 
n a  W łodzim ierskim  p lacu  w yścigowym .

Dnia 25go sierpnia, o godzinie dziewiątej rano , 
Najdosto jn ie js i  Podróżn i  raczyli w yjechać  z W ło ­
dzimierza do M oskw y, gdzie przybyli szczęśliwie 
tegoż  dnia  o godzinie w pól do dziewiątej po po

łudniu  i zatrzym ali się w wielkim Kremlińskim 
pałacu.

Na drodze  z W łodzimierza, w m iasteczku P o -  
krowie, N a j j a ś n i e j s z y  P an raczy ł  odbyć  p rzeg ląd  
2go g renad je rsk iego  ba ta l jonu  s trzelców, z s tanu  
je g o  był bardzo zadow olony .

Dnia 26go s ierpnia  o godzinie pierwszej po p o ­
łudniu , w rocznicę Koronacji I c h  C e s a r s k i c h  M o ś c i  
odbyło  się N ajw yższe  wyjście do S oboru  U speń- 
skiego, a z tąd  do k lasz toru  Czudowskiego. N a ­
stępnie  odby ła  się w obecności C e s a r s k i e j  zmiana 
s traży , na placu Carskim, od  Igo bata ljonu  lejb- 
gw ardji  pu łku  Preobrażeńskiego . Po  obiedzie Ich 
C e s a r s k i e  M o ś c i e  raczyli p rze jechać  do Ostankina.

Dnia  27go o godzinie J2ej, N a j j a ś n i i e j s z y  P a n  
raczył odbyć  na  po lu  Chodyńskiem  , przegląd  
zna jdu jących  się a a -  M oskw ie  w o jsk  k o rp u su  g re ­
nad jersk iego  z a rty lerją ,  i by ł szczególnie z a d o ­
w olony  z w y b ornego  ich s tanu .

W IADOM OŚCI KRAJOW E.
Dnia onegdajszego, j a k o  w  radosną  rocznicę 

urodzin J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z a  
N a s t ę p c y  T ro n u ,  o d by ły  się w godzinach r a n ­
n y ch  nabożeńs tw a  we Avszystkieh kościołach t u ­
te jszych  różnych  w yznań , poczem o godziuie 1 le j  
rano . w obec JO. Xięcia G orczakow a, Jene ra ł-  
a^ ju tan ta  Namiestnika, oraz urzędników w ładz 
wszelkich tak  w o jsk o w y ch  ja k o  i cyw ilnych  i 
znakomitej szlachty , odpraAvione zostało solenne 
nabożeństw o  w  soborze  p raw osław nym  Sw . 
T r ó jc y .— W ieczorem  dano  a v  T ea trze  Wielkim 
bezpłatne w idow isko , a miasto cale było rzęsiście 
oświetlone.

—  D n i a  7 ( 1 9 )  w r z e ś n i a ,  z  p o A v o d u  s z c z ę ś l i ­
w e g o  r o z A v i ą z a n i a  J e j  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l ­
k i e j  X i ę ż N E j  A l e x a n d r y  J ó z i f ó w n y  o d p r a w i o n e  
z o s t a ł o  w  t u t e j s z y m  S o b o r z e  p r a A V o s l a w n y m ,  
w o b e c  u r z ę d n i k Ó A v  w ł a d z  w s z e l k i c h ,  n a b o ż e ń s t A v o  
d z i ę k c z y n n e ,  i o d c z y t a n y  N a j w y ż s z y  M a n i f e s t  
o  ty tu loA v an iu  n o w o n a r o d z o n e g o  W i e l k i e g o  X i ę -  
c i a  K o n s t a n t e g o  K o n s t a n t y n o w i c z a ,  J e g o  C e s a r s k ą
W Y S O K O Ś C I Ą .  , . ____

Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
I. Przez N a jw y ż s z e  rozkazy JEGO CEŚARSKO-KRÓ- 

. EEW SK IEJ MOŚCI, wydane do zarządu cywilnego, 
w  Krasnem Siole, d. 18 lipea l8 5 8  r  W  Zarządzie X III  
okręgu komtnunikarji, posunięci ze starszeństwem, na 
radców honorowyoh: p. o. inżenjerÓAy poAviatow: Ol­
kuskiego Kossuth, Miechowskiego Chełmiński, Sieradz­
kiego Szanser, Stopńickiego Szefler, i p. o. pomocnika 
inżebjera gub. Płockiej Cieniechowicz; na sekretarzy gu- 
bernjalnyeh: nadzorca śluzy przy kanale Augustow­
skim Jodkowski, konduktorowie klassy 2ej objazdu 2go 
oddziału 3go Dzierzgowski i oddziału Igo Chyliński. 
Przyjęty  do służby, z dymissjonowanych: lekarz, radca 
dworu Sulicki, na p. o. lekarza powiatu Stopńickiego 
( av gub. Radomskiej. Uwolniony od służby na własne 
żądanie: poborca kassy powiatu MiechOAVskiego, radca 
honoiQAvy Kołdrasiński; archiwista sądu policji popraw ­
czej wydziału Sandomierskiego, sekretarz gub. Bujal- 
ski. Przyjęty do służby z dymissjonowanych: uwol­
niony av r .  1856 z .Orenburgskiego Nr 2 linjowego ba­
taljonu av  randze podporucznika Werner, na naczel­
nika objazdu d óg bitych X l l lg o  okręgu kommunikacji. 
— II. Przez postanowienia Rady administracyjnej, 
w wydziale Kommissji rządowej spraw  weAvnętrznych 
i duchownych, mianowany: akuszer urzędu lekarskie­
go gub, AugustoAvskiej, magister medycyny i chirurgji, 
Łukasz Bieńkowski, p. o, inspektora urzędu lekarskie­
go gub. Augustowskiej.  W  wydziale Kommissji rząd. 
spraAvied. mianowani: assessor sądu policji popraWv 
Avydz. Igo w Warszawie, assessor kolleg. kandydat 
praw Walerjan Jezierski, p o. assessora trybunału cy­
wilnego av Kaliszn i  assessor sądu policji poprawczej 
wydziału Płockiego Konstanty Zieliński, p. o. pod-  
sędka sądu pokoju  okręgu Pyzdrskiego.— III. Przez 
rozporządzenia kommissji rządowych i władz oddziel­
nych, av  zarządzie głównym spisu i zaciągu wojskowe­
go Szymon Żewald, młodszym urzędnikiem kancella- 
ryjnym w tymże wydziale.— (Podp.) Prezydujący w Ra­
dzie administracyjnej, jenerał-adjutant Pcmiutin.

—- Ukończono ju ż  w  zupełności w y res tau ro -  
wanie gm achu  Akadem ji medycznej. W czora j o d ­
była  się u ro czy s to ść  przeniesienia Akademji d o  
miejsca dla niej wyłącznie przeznaczonego, i  t a m  
o d tąd  k u r s a  odbyw ać  się będą . O brządku  pośw ię­
cenia dopełnił x iadz p ra ła t  Białobrzeski. k t ó r y

SDDAliS i i m i a o t s ,
° j  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a
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przez
Zygm unta H a c ik o w s k ic g o .

(Ciąg dalszy  
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C hciał tedy z tern uderzeniem  przynaj­
mniej dopóty si§ W strzymać, dopókiby nie o- 
ifebrał w iadom ości z kokony, że tafn już tak ­
i e  w ojew ód ztw a sta n ę ły  pod bronią a  zatem , 
dopókiby nie b y ł pew nym , ze W eissenfeld  
ztamftąd nie dostanie p osiłk ów . A żeby zaś tę  
w iadom ość m ó g ł m ieć tern prędzćj, w ypraw ił 
um yślnych p o s łó w  w  .rozm aite ok o lice  nad  
Bug i  N arew  i W isłę , i ła d a  dzień s ię  ich z p o ­
wrotem  sp odziew ał.

W szakże jeżeli on w y s ła ł  p o s ły  do sz la ­
chty, to W eissenfeld  w y s ła ł  znów  sw oich do 
króla  —  i na n ieszczęśc ie  jemu od p ow ied z ia ­
no pośpie&znićj. Król bow iem , m ając przecie  
cokolw iek  w ięcej respektu przed L itw ą, niżeli

go  później dla korony o k a za ł, w y s ła ł  natycb  
m iast S zan iaw skiego biskupa, ażeby po pro­
stu rzecz tę za ła tw ił z Pociejem . N a czerń się  
tam op arło  to za ła tw ien ie , p ozostan ie taje­
m nicą na zaw sze; rzecz w szakże p ew na, iż 
po rozm ów ieniu się  ze Szaniaw skim  Pociej 
zm ięk ł ca łk iem  i o uderzeniu na sasów  n a­
w et już nie w spom niał. I p ostąp ił sobie tu 
P ociej ze  sw oją  L itw ą tak praw ie, jak  Sie- 
niaw ski p rzeszłego  roku z koroną; lecz L itw a  
p ostąp iła  sob ie inaczćj: nie k ap itu low ała  bo­
wiem  na żadnym  punkcie, żadnćj nie za w ie ­
ra ła  um ow y, tylko na chwilę przycich ła , a  
trzym ając się po gotow iu , p o czę ła  m ilczkiera  
rozbu d zać W ołyń  i d aw ać w ieści o so b ie  k o ­
ronie...

Ale.jW koronie je szcze  b y ło  cicho d o ty ch ­
czas. D ziw n a  rzecz , jak  ta szlachta ó w czesn a  
nie m o g ła  s ię  zebrać nareszcie do tej sp ra ­
w y tak w ażnój, chociaż już od lat kilku c ią ­
gle się do nićj przysposab iała , dziw niejsza  to 
je szcze  d latego, ile  że ucisk n iem iecki już b y ł  
d o szed ł n aten czas praw ie do najw yższego  
stopnia. Już tam natenczas sasi gosp od aro­
w ali po w ioskach  jak ob y sw oich  w łasn ych , 
zabierali p lebanom , szlachcie i ubogiem u lu ­
dow i w szelk i dobytek bez żadnego rachunku,

n ak ład ali trybuty na w sie i na dw ory, a  w re­
szcie rabow ali po prostu szpiclirże i kom ory, 
w yprzedając porabow ane tow ary otw arcie  
lub w ypraw iając do N iem iec: czem  oczew iś- 
cie kraj c a ły  do takiej doprow ad zili nędzy, 
że w tedy nie b y ło  dworu, w którym by mo­
żna b y ło  napotkać choć najm niejszą w eso ­
ło ść , n ie b y ło  wsi, w którejby lud b y ł inaczćj 
ubrany jak  w  podarte łachm any, a po m ia­
stach w idzieć m ożna b y ło  kupami łudzi opu­
ch łych  podle siebie leżących , drudzy padali 
nagle w  ulicach i marli, i naw et matki porzu­
c a ły  sw e dzieci po drogach, nie chcąc wi- 
d ziść  w łasn em i oczym a ich śmierć g ło d o w ą , 
której n ie m ogły  odpędzić. Jednakże k iedy  
tak szlachta nie m ogła  się je szcze  p orozu ­
m ieć ze sobą i ostateczny krok postanowić^ 
Pan B óg się nad nią z lito w a ł i z e s ła ł  zd a rze­
nie które sk ło n iło  ją  do decyzji. B y ł to cios  
znowu bolesny —  a le  na szc zę śc ie  ostatni. 
Oto n aten czas sasi, n iezn ający  już żadnych  
granic w swojej sw aw oli, napadli byli na dom  
szlachecki, i jak n iegdyś O żarow skiago , tak  
znowu teraz zam ordow ali T urskiego, pilznień- 
sk iego starostę, a przy nim i B ełch ack iego , 
kasztelana b ieck iego . Z darzenie to d a ło  im ­
puls stan ow czy  i już n areszcie  skuteczny......



następnie w krótkich słowach przemówił do zgro­
madzonych studentów. Wszystkie roboty pomimo 
krótkiego czasu wykonano jak  najstaranniej, 
gmach jest  bardzo dogodny i wybornie zas toso­
wany do swojego przeznaczenia. Tutaj  przeko­
nać się można, że za pomocą, umiejętnego roz­
kładu można do nieuwierzenia prawie zaoszczę­
dzić i przysporzyć miejsca. Następnie wszyscy 
obecni udali się do laboratorjuin anatomicznego, 
umieszczonego po za gmachem Dzieciątka Jezus, 
gdzie tejże samej dopełniono ceremonji.

Z a rzą d  okręgu pocztowego Królestwa Polskiego . —  
Podaje do powszechnej wiadomości,  że na zasadzie 
tymczasowo zatwierdzonego przez R id ę  administra­
cyjną projektu, wewnętrznej organizacji Okręgu p o c z ­
tow ego w Królestwie, mianowicie art. 39. Listy za ­
stawne, obligacje skarbowe, i inne papiery kurs pie­
niężny w kraju mające, przy przesyłaniu ich pocztą  
wewnątrz Królestwa, uważane będą za gotowiznę, a 
tem samem opłata Wagowego w edług taxy listowej,  
a assekuracyjna według nominalnej tychże papierów  
wartości pobieraną będzie. Przy przesyłaniu zaś pocztą  
Listów zastawnych kuponów, obligacji skarbowych i 
innych podobnych papierów, z Królestwa do Cesar­
stwa Rossyjskiego, tak samo jak i dotąd, uważając ta­
k ow e za dokument)', oprócz wagowego i za kwit,
opłata assekuracyjna przyjmowaną nie będzie, __
P. o Starszego radcy zarządu, radca dworu Karpiński. 
Za naczelnika sekcji Zagrabiński.

WIADOMOŚCI ZAGRAMIZXK
rF  I e  y  r  «  m  y.

P a r y i i l  W r z e ś n i a .  Pan Bellecour 
wiozący t raktat  zawarty między Chinami i mocar­
stwami zachoduieini, otrzymał w Marsylji rozkaz 
udania się wprost  do Biarritz z dokumentami któ­
re wiezie, błychać obecnie że pan Bourboulon bę­
dzie mianowanym ambassadorem w Chinach.

M a r s y l j  a 16 W r z e ś n i a .  Otrzymali­
śmy tu wiadomości z Konstantynopola 8 b. m. 
Syn Fuad paszy udaje się do Paryża z ratyfikacją 
nowego traktatu.

Nowe prawo zakazuje cudzoziemcom nabywać 
własności nieruchome, jeżeli nie zostaną naturali- 
zowanemi.

Europejczycy użalają się, że obietnice rządu 
tureckiego nie są dopełniane.

Pan Thouvenel  wrócił z góry Athos. Wszyscy 
duchowni  greccy przyjmowali go z wielką sym- 
pat ją i uszanowaniem. Radca C’E S .tR 'K O -R ossy jsk i 
pan Mansuro<v, zwiedzał także ten kraj i pracuje 
n ad  uorganizowaniem żeglugi parowej na wielu 
punktach.

Śledztwo względem marnotrawstwa pałaco­
wego, sprowadziło odkrycie wielu faktów, k tó ­
rych się ani domyślano, a szczególnie ogro­
mnych długów. Aresztowano mnóstwo osób, ale 
sultanki walczą dzieluie i sułtan już się pojednał 
ze swoim szwagrem i zięciami.

T r y  e s t  16 W r z e ś n i a .  Wiadomości 
z Konstantynopola 11 b. m. donoszą, że Fuad  
pagza^wiozący ratyfikacje ostatniego traktatu,

ma zarazem polecenie żądać w Londynie obja­
śnień względem sprawy Dżeddah i zajęcia wyspy 
Periin.

Ambassador perski przybył do Teheranu.  
Powstanie wybuchłe w Dżerbinam, zostało na­

tychmiast  przytłumione. (In d . DeP'e.)
A N G L J A.

Londyn 15 W rześnia. Wszyscy,  którzy do tych ­
czas od zaniknięcia parlamentu przemawiali do 
publiczności, należeli do opinji liberalnej. Obecnie 
mieliśmy pierwszą demonstrację dwóch mówców, 
którzy się liczą do najczystszych torvsovv.

Major Beresford i p. Du Cane, są reprezentan­
tami północnego hrabstwa Essex,  którego wy- 
boroyjsą dotąd typem dawnego systemu reakcyj­
nego w okręgach wiejskich.

•Major,  jes t  to stary wj jadacz ,  obeznany ze 
wszystkiemi rodzajami polityki; p. Do Cane prze­
ciwnie, jes t  młodym, początkującym. Major Bere­
sford w roku 1852 byl tak zwanym whip per in  g a ­
binetu Derby i jego ajentem przy wyborach.

Przypuszczano, iż major Beresford należy do 
odcienia Spooner Newdegate.  Milczenie jakie on 
zachował względem nowych ministrów i przyjaciel­
ski tou w jakim przemawiał o rządzie w mowie, 
którą miał do swoich wyborców,dowodzą d o s t a ­
tecznie, że instynkta stronnictwa oduoszą u niego 
górę nad osobisteini uczuciami, i że konserwaty­
ści trzymają się przepisu prania bielizny w do ­
mu, po -cichu.

Poprzednio uważano częstokroć, że major Beres­
ford okazuje w swoich mowach dążności przeci­
wne panu Disraeli, lordowi Stanley i najliberal- 
niejszytn członkom stronnictwa konserwatywne­
go, i wyłączenie go z drugiego gabinetu toryso- 
skiego, uważane było jak hasło trwalej nieprzy- 
jaźni.

Pan Du Cane reprezentuje ważną część k on­
serwatywnej  gen try  na wsiach, która lękała się 
jak przypuszczano liberalnej dążności rządu, szcze­
gólnie co uo reformy parlamentowej,  tymczasem 
p. Cane przemawiał w duchu zupełnego zgodze­
nia się z rządem.

Te fakta zdają się wskazywać, że mnóstwo 
trudności zuika z drogi ministrów; nasi rządzący 
mężowie stanu nie będą podobno potrzebowali 
walczyć z wewnętrznemi niezgodami. Członkowie 
gabinetu tacy jak  lord Stanley, p. Heuley, Wal­
pole i t. d., którzy są znani jako przeciwni z a s a ­
dzie przypuszczalnej liberalnej polityki swoich 
kollegów, mogą dziś po mowach mianych w pół­
nocnej części Essexu, przenieść się za kierunkiem 
tej części swoich kollegów. W  innych okoliczno­
ściach. modyfikacja gabinetu nie zdawała się na­
leżeć do niepodobieństw, od chwili skoro bil re­
formy zostanie poddany zatwierdzeniu gabinetu.

—  Łatwo było przewidzieć, że królowa nie ze­
chce upoważnić xięcia Wallji, lub innego członka 
rodziny królewskiej do udania się do Kanady na 
wystawę przemysłową, która tara wkrótce ma zo­
stać otworzoną. Nie sądzimy także, żeby królo­
wa miała myśl odwiedzenia kiedykolwiek swoich 
poczciwych i prawych poddanych w tej kolonji,

Jakoż najpierwszy wzburzył się był W ielo- 
głow ski, cześnik podobno rawski, lecz pod- 
górzanin, szlachcic osiadły w ziemi Sądeckiej. 
Ten uczuwszy najżywićj owo zabójstwo, a 
z niem razeir. i w szystkie inne eiemięztwa 
rzucił się był pomiędzy szlachtę podgórską i 
zw oław szy  ich znaczną liczbę, napadł na sej­
mik przedtrybunalski odbywający się w Pro­
szowicach. Tam pow iedział mowę gorącą, 
zgarnął siedm set szlachty, spisał instrument 
konfederacji partykularnej, a obrawszy Mar­
cina Rybińskiego, chorążego łom żyńskiego, 
m arszałkiem , zaraz stan ął pod bronią. —  
W krótce tćż za nim ruszyło się ca łe  Podgó­
rze i zaczęło  się ściągać pod Kraków. Za 
podgórzanami ruszyło się już niezwlekając  
Krakowskie, a  tak ten kąt ca ły , i najlu- 
dniejszy i najważniejszy ze wszystkich, stanął 
w mrugnieniu oka w płomieniach.....

W iesc o tych pobożnych czynach szlachty
P°aT ?  rozn‘°s ła  sie zwolna po woje­
wództwach, nie m ogła się ona roznosić 
prędko, bo właśnie w tych stronach były roz­
lokow ane najgęściej komendy saskie, które 
teraz jeszcze  tera skrzętniej utrudniały k o ­

munikację, — ale doBrzeżan, które z komen­
dami saskiemi stały  w  bezpośrednich stosun­
kach, lotem błyskaw icy dobiegła. Kiedy ją  
Ożarowski odebrał, nie trudno się tego do­
m yśleć, jak żyw ą zosta ł przejęty radością. 
W  pierwszej chwili nie w iedział sam co się 
z nim dzieje: śmiał się głośno jak dziecko, a  
mimo to łzy  mu w oczach staw ały. Porw ał 
depeszę, chciał zaraz biedź do hetmana i 
rzucać mu się na szyję... Ale się jeszcze za ­
stanow ił cokolwiek, a wtedy dostrzegł, że  
postąpiłby sobie najgorzćj, bo zapałem  sw o­
im, choćby tćż najgorętszym, on starego het­
mana nie porwie, a natomiast krokiem tak 
impetycznym m ógłby tego drażliwego cz ło ­
wieka do jakiej niedorzeczności pobudzić. —  
Uspokoił się tedy, o ile to m iał w swojćj mo­
cy, a tak dopiero szed ł do hetmana.

A była to w łaśnie przedwieczorna godzi­
na, słońce już się chow ało, a z rozbujałych  
roślin i krzewów, w pełnym kwiecie stojących, 
roznosiła się ow a woń silna i świeża, którą 
po dniu gorącym dopiero wilgotna rosa z nich 
wydobywa. O tej godzinie hetman zazwyczaj 
bawił w ogrodowej altanie, lulkę tam palił, 
z ogrodnikami rozm awiał i kwiatami się roz­
w eselał, których był znawcą i miłośnikiem.

ale mamy powód sądzić, że jak xiąża Wallji  bę­
dzie o kilka lat starszy, wykona ou wycieczkę 
w te odlegle okolice.

—  Dzienniki zaczynają pokazywać symptomy 
bliskiej zmiany w tej ciszy, która dziś panuje 
w strefach politycznych. Duch sprzeczności s tron­
nictw zaczyna znowu się objawiać. Podczas gdy 
D aily Kews, M orning S tar  i inne dzienniki libe- 

j  ralne nie przestają prześladować lorda Paliner- 
i stona i popierać gabinet ogólnie, opierając się na 
i ś rodkach liberalnych, k tórych spodziewają się 
i dla kraju od teraźniejszych ministrów, M orning  
I Post, posiadająca wieiki wpływ, atakuje co dzień 
j bardzo gwałtownie rząd i przepowiada bliski po- 
j  wrót  byłego pierwszego ministra.

Nadzieje oppozyoji znacznie się wzmogły od 
czasu mowy p. Conynghatn,  i wszyscy radykali­
ści, którzyby mieli ochotę żałować że dali wotum 
przeciwne gabinetowi Palmerston,  mają te razmo-  
tvwa do usprawiedliwienia się.

M orning Chronicie zapewnia w sposób katego­
ryczny o istnieniu planu zreorganizowania s t ron ­
nictwa liberalnego, pod kierunkiem lorda Claren­
don, z sir C. G: Levis, jak o kierującym leader Iz­
bą niższą. W  takim przypadku,  przypuszczają,  że 
lord Palmerston i lord John Russell, zostaną we­
zwani do składu nowej administracji.

Nie potrzebujemy tu mówić, że urzeczywistnie­
nie podobnego projektu, chociaż bardzo możliwe 
w przyszłości, dziś takiein nie jest ,  szczególnie j e ­
śli lord Derby i jego koledzy zdecydują się na 
przedstawienie parlamentowi bilu reformy pra­
wdziwie liberalnego.

Jedna rzecz jednak jest  pewną, to jest ,  że W i­
gowie nie pozwolą się spokojnie wykreślić z listy 
żyjących.  Szybkie powodzenie przeciwników o- 
tworzyło im oczy co do szalonego ich postępo­
wania w ostatnich czasach. Zerwanie jakie zaszło 
między nimi i liberalistami niezawisłymi, nie jest  
rzeczą niepodobną do naprawieuia, jeśli tylko w e­
zmą się do tego w porę, żeby tych ostatnich zbli­
żyć do siebie. Ale potrzeba aby się spieszyli, bo 
jak  pozwolą derbystoin zarzucić gruntownie ko­
twicę, mogą aa wiele lat stracić wszelkie widoki 
powodzenia.

— Z następującego wyjątku z Obsercera, do­
wiadujemy się, że uszkodzenie liny telegraficznej 
atlantyckiej, jest  daleko ważniejsze niż z razu są­
dzono, i żo może zupełnie niepodobna będzie na­
prawić je.

iiPrzekonano się, że uszkodzenie i przerwanie 
kominunikacji telegraficznej, nie jes t w takiej od­
ległości od brzegów, żeby inożna zaradzić złemu 
przez wlutowanie nowego kawałka liny w miej­
sce zepsutego. Koniec liny telegraficznej bliski 
brzegu, j es t  częścią najbardziej wystawioną na 
miotanie bałwanów i najłatwiej mogącą uledz ze­
psuciu, ale w tym razie koniec ten do pewnej zna­
cznej odległości od brzegu jes t  w najlepszym s t a ­
nie, o czem z łatwością można przekonać się za 
pomocą multiplikatora,  narzędzia bardzo czułego 
do mierzenia, że się tak wyrazimy, wagi prądu e- 
lektryczuego, przechodzącego z jednego końca
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Czasem kazał kapeli w ygryw ać na zam ko­
wej galerji powybierane przez siebie symfo- 
nje i przy nich dumał samotnie —  a kiedy 
indzićj brał z sobą xiędza, rozm aw iał z nim 
o Boskiej szczodrobliwości i Jego darach bo­
gatych, które widać w wiosennej naturze, i 
skarżył się przytem boleśnie, że Pan Bóg jest 
tak skąpym dla niego, iż nie dozw olił mu na­
w et doczekać się syna... Dzisiaj znajdował 
się hetman sam w tej altanie i ani się spodział 
kiedy Ożarowski zjaw ił się przed nim tak na­
gle, jakby w yskoczył z pod ziemi i rzekł mu:

—  Panie hetmanie! mamy w ażną nowinę.
— I cóż tam, mój panie Jerzy? —  rzekł na 

to Sieniawski, podnosząc zwolna g ło w ę  ku 
niemu.

—  Rzecz ważna, panie hetmanie, — odpo­
wie Jerzy, —  podgórzanie spisali się w kon­
federację i stanęli pod bronią.

A to m ówiąc, patrzał w  twarz jego cieka­
wie, a naw et się trochę na stronę usunął, bo 
był pewnym, że hetman się zerwie z siedze­
nia jak oparzony. Ale hetman tymczasem  
rzek ł najspokojnićj:

—• Podgórzanie się znowu spisali? a  zkąd- 
że wiadomość?



przewodnika na drugi w niezmiernych odległo­
ściach. Ale długość całej liny atlantyckiej, albo 
nawet  jej połowy, za wielka dla delikatnych na­
rzędzi, dotychczas uz'ywauych do krótszych da ­
leko drutów i dla tego nie udało się dotąd naszym 
najbieglejszym fizykom zapewnić się stanowczo o 
punkcie,  w którym jes t  przerwa prądu; jednej  j e ­
dnak rzeczy są oni już zupełnie pewni, to jest,  że 
zepsucie musi być dalej j ak  o 200 do 300 mil od 
brzegu. Jeśli się pokaże, że uszkodzenie znajduje 
się w części liny co spoczywa na najglębszem rniej- 
cu Oceanu, publiczność musi poprzestać na do­
wiedzeniu się, że na teraz telegraf atlantycki nie 
istnieje; niepodobieństwem byłoby wywindować 
linę leżącą w niezmiernej głębokości. O kilka mil 
od brzegu można wydobyć linę z wody, ale kiedy 
j e s t  w głębokości kilku tysięćy stóp pod p o ­
wierzchnią wody, wydobycie staje się niepodo- 
bnem, bo niezmierna długość liny, któraby się 
znalazła zawieszoną i opór jakiby woda stawiała 
jej podniesieniu, musiałyby j ą  zerwać. Spójność 
liny może utrzymać jej ciężar, kiedy ona z łatwo­
ścią spuszcza się na dno, ale nie posiada dość si­
ły, aby się oprzeć ciężarowi przy wyciąganiu jej 
nad wodę. (Ind . Del.)

— Piszą z Tien Tsin do Timesa. Nadszedł tu 
dekret  Cesarski, w którym syn słońca oświadcza, 
że nietylko widział traktat przez swoich pełnomo­
cników zawarty, ale nadto postanowił takowy 
najwyżej zatwierdzić- (Neue Pr. Z  tg.)

C H I N Y .
Hong-Kong 22 Lipca. Kiedy ten list o trzyma­

cie, nowy traktat  zawarty między mocarstwami 
zachodniemi i Chinami nadejdziejuż także do E u ­
ropy i dowiecie się urzędowuie o głównych jego 
klauzulach. Trakta t  ten złożony z 56 artykułów, 
podpisany został w Tien-Tsing26 czerwca, przez 
pełnomocnika Kwei «Liang i Piwa Shane z jednej  
strony,  a lorda Elgin i barona Gros z drugiej.

Z wszystkiego co mogliśmy dowiedzieć się, jasno 
widać, że zdobycie twierdz na rzece Pei-ho i p o ­
sunięcie wojsk anglo-francuzkich ku Tien- ls ing,  
zwyciężyły nareszcie upór  dworu Pekinu. W  kil­
ka  dni już  po zdobyciu twierdz (20 maja) pełno­
mocnicy przybyli do Tien-Tsing.  Nigdy jeszcze 
nie widziano, żeby mandarynowie tak się spieszy­
li skończyć jakąkolwiek sprawę z europejczykami. 
Obrazili się oni nieco, że baron Gros w chwili ich 
wejścia podniósł się z krzesła, postąpił ku nim i 
zdjął kapelusz, uspokoili się dopiero kiedy napo- 
wrot  usiadł. Przystąpiono natychmiast  do roz­
trząsania artykułów i chińczycy przystali na wszy­
stko. Dopiero kiedy przyszło do artykułu tyczą­
cego się żeglugi na Yanck-tze-Kiang, mandaryni 
wahali się i milczeli.

Lord Elgin uczynił im uwagę, że jeśli nie czują 
się upoważnionemi do przystania na ten artykuł,  
pełnomocnicy europejscy sądzą, że daleko łatwiej 
im będzie osiągnąć prędszy rezultat,  udając się 
wprost  do Pekinu. Te  słowa sprawiły skutek for­
muły zaklęcia czarodziejskiego i na wszystko przy­
stano ze s trony chińskiej. Po ułożeniu t raktatu,  
naznaczono dzień 26ty czerwca n a podpisanie go.

Jerzy się skrzywił cokolwiek na ten chłód  
taki nieznośny, lecz podał mu raźnie depeszę. 
W ięc tedy hetman odebrał ten papier od nie­
go, a odczytaw szy go zwolna, rzucił na stó ł  
niebale. A potem rzekł, jakby nic nigdy:

—  Trudno to, jak jak ja widzę, u tej sz la ­
chty o rozum. Rwą się i rwą się, a nie pam ię­
tają na to, ze od początku po koniec świata 
vana est sine viribus iral

U słyszaw szy to Jerzy, zw iądł jakby kw ia­
tek, po pod który prześlizgnęła się żmija. — 
W  pierwszym nawet momencie prawie się za ­
chw iał na nogach, tak go ten oddech zgniły 
przeraził. Lecz odetchnąwszy, spojrzał z gnie­
wem na ten pień nieruchomy, oczy mu ogniem  
zab łysły  i rzekł w duchu do siebie: — Pal 
cię sześć! a za jakiego ja  licha będę się kw a­
s ił przy tobie? Rób ty sobie co chcesz, a ja  
sobie pójdę tam, gdzie mi choć będzie w e ­
selej.

Jednakże hetman w dał się z nim potem  
w długą rozmowę. Z początku nie mogli się 
oni całkiem  zrozumieć ze sobą, bo tćż się 
całkiem  różnili w  ocenieniu tego wypadku; 
Jerzy p r z y  więzy w ał zbyt wiele wagi do n ie­
go — a hetman zadnćj. Jerzemu się zd a ło ,

Lord Elgin przy tejceremonji rozwinął wielką wy- 
stawność. Wszyscy officero wie eskadr i wojsk wy­
prawy, którzy nie byli zatrzymani obowiązkami 
służby, zostali wezwani aby towarzyszyli arnbas- 
sadorowi. Bogate mundury obszyte galonami sre- 
brnemi i złotemi, nie mały sprawiły efekt na tłu­
mach ludu. Czterysta żołnierzy z piechoty mary­
narki królewskiej i inne wojska angielskie które 
w tej chwili znajdo wały się w Tien-Tsing, eskor to­
wały lorda Elgin aż na miejsce schadzki. Pełno­
mocnicy chińscy, mandarynowie z czerwonym g u ­
zikiem, nie przedstawiali nic godnego uwagi aai 
pos tawą ani swojern ubraniem.

Lord Elgin zajmował środkowe miejsce w koń­
cu stołu; według przepisów etykiety chińskiej, po 
lewej jego stronie siedział pierwszy koinmissarz 
cesarski, a po prawej stronie drugi. Formalność 
podpisania prędko została dopełnioną; komissarze 
pokosztowali nieco chłodzących napojów, i lord 
Elgin oddalił się następnie z takiemi ceremonjami 
j a k  przybył.  Mówią że nazajutrz dnia 27go p o d ­
pisany został traktat  z Francją.  Trakta ty  z Ros- 
sją i Stanami Zjednoczonemi, podpisane zostały 
znacznie później, co jest  bardzo uaturalnem, bo 
w traktatach ztemi dwoma państwami mniej było 
do wymagania.

Po podpisaniu traktatów, potrzeba było jeszcze 
uzyskać ich ratyfikację od Cesarza. Zdaje się, że 
Jego Ces. Mość czynił zrazu trudności, oświadcza­
ją c  że istniejące ukazy są aż nadto dostateczne. 
Lord Elgin zawiadomiony o tein nowem opóźnie­
niu w chwili kiedy właśnie świeże wojsko przyby­
ło do ujścia rzeki, wezwał władze chińskie aby ka­
zały zbudować baraki dla tego wojska. To  dało 
chińczykom dużo do myślenia. Wojsko angielskie 
na wezwanie lorda Elgin, wyruszyło w drogę idąc 
w górę rzeki, spotkało się ono z dwoma kanonier- 
kami francuzkiemi, także wioząceini wojsko lądo­
we. Podobno w tej właśnie chwili lord Elgin o- 
trzymał doniesienie, że Cesarz ustąpił naleganiom 
swoich doradców, bo w połowie drogi wojsko o- 
trzymało przeciwny rozkaz. Anglicy wrócili wte­
dy do swoich okrętów, offieerowie wylądowali 
w twierdzach, gdzie mają swoje obozy. Dodamy 
że dotąd nie mamy dokładnego wyobrażenia o for­
mule ratyfikacji, to jes t nie wiemy czy Cesarz pod­
pisał swój znak u spodu t raktatów lub nie. Nie­
które prywatne listy mówią, że Cesarz wydał  u- 
kazy nakazujące zachowanie warunków t raktatu 
zawartego z europejczykami i że ambassadorowie 
Anglji i Francji poprzestali na tej formalności.

Gdy mandarynowie przyszli złożyć w ręce lor­
da Elgin ratyfikowany traktat, ten i in uczynił u- 
wagę, że od tej chwili do rządu chińskiego, nale- 
żyć będzie czuwać nad mieszkańcami Kantonu. 
Jeśliby czyny rozbojów tak nal ądzie jak  i na wo­
dzie jakich się ludność tego miasta dopuszczanie 
ustały, anglicy będą zmuszoneini karać winnych, 
co naturalnie musiałoby szkodzić stosunkom d o ­
brej przyjaźni z rządem Pekinu. Mandaryni uzna­
li słuszność tych uwag, śmiejąc się jednak w du ­
chu, bo wiedzą dobrze że bez osobnego t raktatu 
z Kan tończykami, europejczycy nigdy nie będą

że za pare tygodni stanie już najmniej sto ty­
sięcy pod bronią, —  a hetman znowu przy­
pomniał mu Pociejowską konfederację na Li­
twie. Jednak po dłuższej rozmowie zbliżyli 
się trochę do siebie: i jeśli Jerzy przyznał n a ­
reszcie, że taki rozruch partykularny nie mu­
si koniecznie pociągnąć za sobą konfederacji 
generalnej, bo ta od całkiem innych figur za­
wisła; to znowu hetman przyznał nakoniec 
Jerzemu, iż przy dzisiejszem usposobieniu ta­
kich Potockich, W iśniowieckich, Jabłonow ­
skich, Sapiehów, a z nimi niemal ca łego  kra­
ju, pożar ten m oże się z łatw ością rozszerzyć.
I przypuszczenie to zniepokoiło trochę het­
mana, co było znowu przykrem Jerzemu; je ­
dnakże to go znów pocieszyło, że hetman 
w cale się tem nie przestraszył. Owszem na­
wet, m ówiąc i tak i owak, jak to czynił naj­
częściej, rzekł w jednćj chwili:

—  A zresztą, dobrze im tak, tym zaw ło- 
kom! I żeby ich przetrzepali i tu i owdzie, to 
by także nic nie szkodziło, bom też to m ówił 
królowi i nieraz, że jak we wszystkiem, tak 
tćż i w tem, trzeba miarę zachować. Ale kto 
ma takich zaślepionych rajców przy sobie, 
jak Flemming, ten zawsze na końcu tak wyj­
dzie.

mieli rzeczywistego pokoju.
Nic jeszcze niewierny na pewno co do cyfry wy­

nagrodzenia jakie Chiny zapłacić mają mocarstwom 
sprzymierzonym. Ten interes ma zostać uregulo­
wany jak słychać w osobnej zwpełnie ugodzie.— 
W ogóle możemy powiedzieć, że otrzymaliśmy bar ­
dzo pomyślny traktat,  w którym niczego nie brak 
z tego czego europejczycy pragnąć mogli, nie na­
leży jednak oddawać się niedorzecznym złudze­
niom. Łatwo było zatrwożyć dwór Pekinu. Tam 
niczego nie pragną, tylko uwoluić się od .barba­
rzyńców i uczyniono wszystko co się dało, aby 
się ich pozbyć j ak  najskorzej. Ale czy traktat  
przez rząd zawarty będzie zachowywanym przez 
lud? To  jes t  inna kwestja.  Jeden artykuł t rakta­
tu powiada, że sprzymierzeni zajmować będą Kan­
ton tak długo dopóki wszystkie warunki traktatu, 
zawartego w Tien-Tsing nie zostaną spełnione. To  
bardzo dobrze. Ale w jaki  to sposób zajmować 
będziemy Kanton. Teraźniejsze zajęcie doprawdy 
nie wygląda na prawdziwe zajęcie i aby utrzymać 
teraźniejszy stan rzeczy, pot rzebaby daleko wię­
cej siły zbrojnej niż jej obecnie znajduje się na 
miejscu. Jednein słowem Kanton nie je s t  zajęty 
przez nasze wojsko, tylko co najwięcej, miasto to 
jes t  trzymane w pewnym rodzaju oblężenia.

Kilku negocjantów którzy po zniesieniu b loka­
dy udali się do Kantonu,  powróciło tu wkrótce, 
bo pobyt  tam połączony jes t  z ciągłem niebezpie­
czeństwem życia i tylko ci europejczycy pozosta­
ją  tam którzy nie mają sposobu oddalenia się.— 
Wojsko europejskie ma wielką t rudność w zaopa­
trzeniu się w żywność i gdyby nie zapasy dowo ­
żone na rzece, nieraz doświadczyłoby głodu.

Oskarża ją lorda Elgin, że nie dość zajął się po­
łożeniem Kantonu.  Zdaje się że ten ambassador 
już tam nie wróci, tylko uda się do Japonji,  Ma- 
iiiIli, Borneo i Suez. Niech tylko pozostanie tu 
admirał Seymour,  to już on da sobie radę z Kan­
tończykami. Ludność ta 20 miljouowa nienawidzi 
do najwyższego stopnia wszystko co europejskie 
i żartuje sobie z wszystkich postanowień i ukazów 
Cesarskich. Trzeba j ą  ut rzymywać w t rwodze i 
uszanowaniu najsurowszemi środkami, bo bez te­
go nie będziemy mieli pokoju i t raktat  Tien-Tsing 
będzie pismem bez wartości. (Ind. Delge.)

»F R A N C J  A.
P aryż 16 W rześnia. Marszałek Pelissier zaraz po 
ślubie, ma podobno prosić o urlop, i udać się w po­
dróż do Iliszpanji i Włoch.

Ojciec Lacordaire przybył do Paryża dla dopeł­
nienia obrzędu ślubnego panny de Montalembert  
i pana de Meaux. Puszczono fałszywą wieść, że 
arcybiskup paryzki pod tym jedynie warunkiem 
pozwolił ojcu Lacordaire pobłogosławić teu zwią­
zek, że ślub odbędzie się prawie tajemnie i nie 
w żadnej z większych bazy lik. Możemy zapewnić 
że forma w jakiej się ten ślub odbędzie,  umówio­
ną została między rodzinami nowożeńców.

— Donosiliśmy że legitymiśei z Poitiers skaza­
ni wyrokiem sądu policji poprawczej,  założyli ap- 
pelację. Dziś dowiadujemy się, że prokuratorja 
założyła także przeciw temu wyrokowi appelację

Kiedy zaś ż egnał Ożarowskiego przed u ło ­
żeniem się do snu, rzekł niby jak ostateczną
decyzję:

—- Bardzom ciekaw y, co z tego będzie, 
jednak mnie g łow a  o to nie boli. Ja się c a ł­
kiem w to m ięszać nie będę  niech sobie
robią, co chcą.

Tedy Ożarowski niezmiernie się tem ucie­
szył i przespał noc bardzo szczęśliw ą. Miał 
on przynajmniśj to zapewnienie, że hetman, 
dysponujący ariują stojącą i mający przeciei 
nieobojętne w narodzie znaczenie, nie będzie 
konfederacji przeszkadzał: *a to była zapra­
wdę rzecz nadto ważna, aby się nią nie ucie­
szyć. Robił on sobie zresztą dość niby pra­
wdopodobną nadzieję, iż kiedy hetman za jo ­
go powodem sta ł się już obojętnym dla spra­
wy saskiej, to z czasem może się stać jej w ca­
le przeciwnym. Mówiły też za tem niemal 
wszystkie pozory i Ożarowski w ierzył w ich 
prawdę tak szczerze, jak szczerze pragnął jćj 
istotnego spełnienia.

{Dalszy ciąg nastąpi.)



a. m inim a.
—  Margrabia T u rg o t  u d a ł  się przez M arsy lję  i 

Biarritz do M adry tu ,  aby złożyć królowej Iz a b e l ­
li pismo, które odwołuje  go z p o sa d y  am bassado-  
ra przy Jej dworze.

—  P a n  B elleeour  w iozący t r a k ta t  chiński, po 
odbyciu kw aran tanny , od jechał wczoraj wieczo­
rem do Biarritz dla w ręczenia  Cesarzowi tego t r a k ­
ta tu . T r a k ta t  angielski nadejdzie  ju t r o  do Lon-  
d y n n . ____________________________ ( In d ep ■ Delge.)

P rzeg ląd  literatury krajowej. 
'T^o l o g j a  a a i u n  i

K a rd yn a ła  Gousset, d rukiem  i  nakładem  J . Un- 
- g ra  w 4ch tomach w ydana .

P o  pó łrocznych  przeszło k o row odach  przecież 
w  końcu  ujrzeliśmy Teo log ję  moralną, x iędza  
G ousset kardyna ła ,  a rcyb iskupa  Beimskiego, na 
język polski przełożoną, przez dw óch  em erytów , 
rów nie  nauką  ja k  poświęceniem dla  dob ra  ogółu  
słynnych . Jeden  z nich  kapłan długie s traw ił  la ­
ta  w zawodzie nauczycielskim, n iepospolitą  cie­
sząc  się Wziętością, drugi świecki w praw dzie , lecz 
z podobnego rodzaju  pracy, rów nie  ja k  z wielu 
innych dzieł treści naukow ej zaszczytnie znany. 
O  ile pewniejszej mogliśm y zasięgnąć w iadom o­
ści, oddział o p rzykazan iach  Boskich, tłumaczył 
p isarz  świecki, naukę  zaś o sakram entach  przeło­
żył xiqdz.

Ponieważ teologja  w języku  polskim należy do 
nowości, ła tw o  więc pojąć trudności w u tw orze­
niu lub  przyjęciu języka naukowego czyli szko l­
nego. Tłum acze postępu jąc  w tym  względzie 
z  wszelką ostrożnością, nie polegali na w lasnem 
zdaniu, ani poprzestawali na w yrazach  ju ż  u ż y ­
w anych, lecz zasięgali opinji kap łanów  zna jom o­
ścią rzeczy zaleconych, zmiany ich i p o p raw y  
z mi?ą chęcią przyjmując, bo im chodziło jedynie
0 zamierzone dobro, nie czczy dym głorjolki. Ze 
mimo tę trosk liw ość  u ży ta  przez tłomaezów n o ­
m enkla tura  znajdzie przeciwników, to ła tw o  prze­
widzieć i pojąć, zw ażyw szy  j a k  trudno , nie ju ż  
u tworzyć, ale ty lko przywiązać wyraz do now ego 
pojęcia a następnie ja k  nie ła tw o pozbyć się s ta ­
ry ch  nawyknień.

W ażn ie jsze  atoli nad to  nastręcza się pytanie: 
Teo log ja  m ora lna  w języ k u  Polskim  jak i  cel mieć 
może? P y tan ie  takow e zrobią świeccy czytelnicy 
przyw ykli  uważać teologją  za naukę  wyłącznie 
do  s tanu duchow nego należącą, d la  osób św iec­
kich  w cale nie p rzyda tną ,  duchow ni zaś ucząc 
się  je j  w ję z y k u  łacińskim, sądzą  źe ten język  do 
is to ty  nauki p rzyw iązany , kto wie czy się nie 
zna jdą  i tacy, k tórym  się nie p o doba  p rzypusz ­
czenie św ieckich do ta jn ików  nauki do tąd  dla 
nich nie przystępnej, z przyczyny w ykładu  dla  
większej części niezrozumiałego.

B y należycie rozwiązać to pytanie w y p ad a  na j­
przód zwrócić uw ag ę  na  treść tej nauki. Sam a 
nazw a z d w óch  w yrazów  greckich  złożona Theos
1 logos, B óg  i słowo w skazuje wyraźnie, że to 
j e s t  nauka odnosząca się do Boga. W istocie te ­
o log ja  zajmuje się wykazaniem powinności, wzglę­
dem  B oga, wskazuje  sposób  oddaw ania  mu czci 
a  przezto toruje drogę szczęśliwości doczesnej i 
wieeznćj! W  takitn raz ie  inoźesz się znaleść taki, 
k tó rem uby  hyła nie przydatną?

iWielu w praw dzie  obchodzi się i obchodzić m u­
si bez znajomości teologji, i d la tegoż to kościół 
św ię ty  j a k  t ro sk h w a  matka, obmyślił dla każde­
go s tanu i zdolności odpow iednie  oświecenie, 
w  przedmiocie objawienia. Począwszy od czterech 
praYżd W ystarczających dla  pros taczków  słabego 
pejęćia, rozwija s topn iow o rtaukę aż do wyj l ś ­
nieniu najwyższych zasad  religji naszej. B o  zu- 
pałnego w ykształcenia  obow iązuje  wszystkich , 
mającyoh do tego odpow iednie  usposobienie a 
nade.wsąystko zmusza tych, k tó rzy  przew odni­
czyć i p rzyśw iecać m ają  innym  z m ocy swojego 
pow ołania , ty m  więc sposobem  duchow ny musi 
się uczyć teologji, świecki może i powinien j ą  
z n a Ś /o  ile Ulu do tego nie stoją n a  zawadzie Wro- 
dzOnO zdolności, lo b  mozolna p raca  szczególnego 
powołania.

Teraz co do  ję z y k a  Łacińskiego, wiadom o, ze 
w epoee narodzenia  C hrys tusa  języki: grecki i ł a ­
c iń s k i ,  Uyły niemal w yłączną m ow ą ludów  ów cze­
snego ucywilizowanego świata . Język  grecki p a ­
nującym  był na wschodzie  i u w ażan y  p o w szech ­
n ie  za język uczony, nawet przez sam ych  R zy ­
mian, język  łaciński przeważał na zachodzie, ja k o  
mowa zdobyw ców  i panów tej s trony świata. —

A postołow ie g d y  przestąpili  granicę ziemi żydo­
wskiej, d la’o p o wiadania ewangielji świętej stoso 
wnie do rozkazu Zbawiciela świata, zmuszeni byli 
głosić j ą  w języku  greckim lub łacińskim, w m ia­
rę ja k  się zatrzymywali na wschodzie, lub po su ­
wali się na zachód. Grecy nienawidzący Rzymian 
sw oich  pogrom ców, nienawidzili tein samem ich 
mowy, uważali j ą  za barbarzyńską  do o p o w iad a ­
nia ewangielji niestosowną. Jakkolw iek  święty 
P io tr  namiestnik C hrys tu sa  Pana, założył stolicę 
sw oją  w stolicy ówczesnego świata, Grecy w szak­
że niezaprzeczając jego  posłannictwa, mowy ł a ­
cińskiej, przyjąć nie chcieli, i św ięty  Łukasz e- 
wangelję  swoją sain na grecki język przełożył, u- 
da jąc  się z rozkazu świętego Piotra, na objęcie 
ka ted ry  biskupiej w Alexandrji. W  IV  wieku po 
C hrystusie , pierwszy sobór  pow szechny przez 
K onstan tyna  W . w Nicei (325 roku) z 318 bi­
skupów  złożony, initno obecność cesarza po g re ­
cku nie umiejącego, \v greekim jednak  języku  to ­
czył rozpraw y, i osnow ę ich w tlomaezeniu łaerń- 
skiem cesarzowi przedstawiał.

W  krotce potem nastąp ił  w  świecie zamęt, o 
jak im  słabe zaledwie możemy sobie u tw orzyć  Wy­
obrażenie— wszystkie n a ro d y  aż do g run tu  w z ru ­
szone zostały. P raw a , zwyczaje, obyczaje, mowa, 
w iara  ludów  , w szystko zgoła uległo zmianie. 
H o rd y  barbarzyńców  różnego ro d u  da r ły  się ze 
wszech s tron  w granice pańs tw a  rzymskiego, 
zwycięzcy i zwyciężeni mięszali się między sobą, 
ścierali się wzajemnie, naś ladow ali  lub  podrze- 
źniali jedni drugich i tym sposobem po tw orzy ły  
się nowe mowy, pow sta ł now y tow arzysk i  porzą­
dek, am algam at cywilizacji i barbarzyństw a. — 
W ś ró d  takow ego przewrotu, cóżby się stało 
z nauką w iary , g dyhy  kościół baczny i przezorny 
nie przyjął był języka  łacińskiego, ja k o  mowy u- 
doskonalonej, stałej i niezmiennej, za j e d y n y  o r ­
gan bozkiej nauki, mianowicie co do je j  k a rd y ­
nalnych  zasad. Bez tego zbawiennego p o s ta n o ­
wienia, w epoee tw orzących  się now ych narze­
czy, t rudno  przypuścić, aby  nauka  w ia ry  nie u le­
gła jakow em u skażeniu. Czas przekonał iż zba­
wienne to postanowienie do dziś je s t  konieczne, 
ja k o  węzeł jedności kościoła, węzeł łączący lu ­
dy różne m ow ą po całym przes tw orze  ziemi roz­
rzuconą,

Lecz języ k  łaciński, ten węzeł bezw arunkow o 
konieczny dla  kościoła nauczającego, dla p a s te ­
rzy  owczarni C hrystusow ej, s taw a ł się co raz 
mniej p rzys tępnym  dla  ogółu w iernych , a z cza­
sem i d la  ukształceńszych, w miarę j a k  nów e n a ­
rzecza co raz bardziej się rozwijały, co raz więcej 
się doskonaliły , tak  dalece, źe dziś zupełnie z a ­
niedbany został. Czyż i nau k a  św iętych  pow in­
ności człowieka, ma być także z a n ie d b a n ą? — Oh! 
nie, kościół święty naukę wiary, naukę pow inno­
ści chrześcjańskieh, każe dla p rostaczków  w y k ła ­
dać  w języku  w jak im  mówią, jak i  dobrze  rozu ­
mieją —  zapewne z radośc ią  ujrzy, gdy  obszer 
niejsza nauka  tychże  powinności, W takiinże ję z y ­
ku wyłożona będzie d la  k lass oświeceńszyeb, k tó ­
re co do znajomości ję zyka  łacińskiego, ję zy k a  że 
tak  nazwę religijnego, albo mało, albo wcale nie 
różnią się od prostaczków . Pow iedzm y p raw d ę  
bez Ogródki, język  łaciński n iezbędny dla  k ap ła ­
nów dla nauczycieli ludu, s ta ł się i dla n ichw zna-  
czi ój części nie tak ła tw ym , ja k  był przed u p ły ­
wem  zeszłego stuleoia, a tera mniej jeszcze w .p o ­
rów naniu  z epoką dawniejszą. I  nie m a w tern nic 
osobliwego, w ów czas w szyscy  roszczący sobie 
praw o, do jak iegokolw iek ukształcenia, umieli po 
łacinie, zdolni byli mówić płynnie  i pisać g ładko 
tym językiem, był to bowiem język  pow szechny, 
język  naukow y, język  dyplomacji, p ra w a  i rządu. 
Młodzieniec wyszedłszy na śv;iat, czy się znalazł 
w poważnem gronie duchow ieństw a, czy w szed ł  
do tow arzys tw a  p rzezo rn y ch  s tróżów  praw a, czy 
przy łożu chorego s łucha ł  zebranych  na rad ę  le­
karzy, czy wreszcie w oddziedziczonyeh spadkiem  
papierach , przezierał stan swojego mienia, w szę ­
dzie n apo tyka ł  języ k  nad którym się wyłącznie 
od infimy aż do re toryki i filozofji mozolił.

Jakaż  to różnica czasów  naszych? Młodzieniec 
opuściw szy  mury szkolne, zaledwie k iedy  nie 
k iedy  us łyszy  cytatę  łacińską z  am bony, którój 
po większej eżęśei nic nie rozumie, a k ta  p ra w n e  
uk łada ją  się polszczyzną, czasami równie b a r b a ­
rzyńską, j a k  n iegdyś była łacina do  tego c e lu  u- 
źyta, lekarz chcąc się naradzić  z kolegą  przy  łożu 
chorego, wychodzi z nim na ustęp  do drugiego p o ­
koju, lub go prow adzi w zagłębienie okna. W  to

francuzkiej podobną , na ulicach i miejscach pu­
blicznych , szw argot niemiecki lub żydowski, 
szacher  rej wodzi. —  W  śród takich okoliczności 
cóż dziwnego, źe m łody  człowiek w kró tce  zap o ­
mni deklinacji, k tó ry ch  się w szkołach nauczył, a 
u ch o  duchow nego  osobliwie też oddalonego  od 
większych ognisk oświaty , od w y k a  od dźwięku 
m owy. któr?j po za obrębem sem inarjum  ju ż  ni­
gdzie nie słyszy. Jeżeli więc po niejakim czasie 
weźmie xiąźkę łacińską  do ręki, albo z wielkim 
trudem  myśli au to ra  dochodzi, znaczenie w y r a ­
zów  ja k  przez mgłę przepatru je, albo sam sobie 
niedowierzając, un ika  m ordującego bezkorzystnie 
trudu . (d . n .)

D O I I £ § I G l l l .
Są do sprzedania, z wolnej ręki:

D O B R A  Z I E M S K I E
odległe od Częstochowy mil dwie, od Ż arek mil pół- 
tory, mające rozległości włók 29, grunta pszenne p ier­
wszej klassy, Rendzinne. B liższą wiadomość udzieli 
A lexander Majewski p atron  trybunału. Nr. 466, dou>
B runa zamieszkały. (Nr. 4 6 l— (.)

W (1.1 Października 
(19 W rześnia) I85§ roku

R O Z P O C Z N IE  8 IĘ

CIĄG NIENIU A U S 1 I U A C K 1 E J
POŻYCZKI KOLEI ŻELAZNYCH

Wa IIOMII 1S5§.

KAŻDY LOS M U S I  O T R Z Y M A Ć  W Y G R A N Ą .
G łów ne w yg ra n e  we w s z y s tk ic h  c ią g n ien ia ch  są:

21 wygranych po S.tO .OOW  guldenów,
71 wygranych po 3 » o , o » »  guldenów, 103 wygranych po 
1 tO .O dliO  guldenów, 90 wygranych po 4 1 0 .0 0 0  gulde­
nów, 105 wygranych po 3 0 , 0 0 0  guldenów, 90 wygranych 
po 3 0 , 0 0 0  guldenów, 105 wygranych po 1 5 , 0 0 0  gul­
denów, 370 wygranych po 5 , 0 0 0  guldenów, 264 wygranym 

po 3 , 0 0 0  i 773 wygranych po 1,000 guldenów.
Najmniejsza wygrana wynosi 120 jl. stopy austrjackićj, 

co wyrównywa 75 rub. sr.
Losy obligacyjne kosztują 75 rub. sr.
Losy niewyciągnione w tein ciągnieniu, przyjm owa­

ne będą napow rót po 69 rub. sr.
Posiadacze, którzyby pp ciągnieniu łosi’ swoje przę­

dąc chcieli, potrzebują tylko nadesłać różnicę między 
ceną kupna i sprzedaży, to je s t 6 rub. sr. Ivto bierze 
10 losów obligacyjnych, zapłaci ty lko 3O rub. sr. Po 
ciągnieniu, każdem u ‘posiadaczow i losów nadesłany zo­
stanie franco wykaz wygranych przypadających na wy- 
clągnione losy.

Ińteressującein je s t dla każdego poznać plan tych 
losowań, tak niezmiernie bogato uposażonych, a ta­
kowy darmo otrzym ać można i przesyłanym  będzie 
franco.

W szelkie zapytania i żądania adresow ać należy 
w prost do

A N T O N I E G O  H O R I X ,
handlującego papieram i rząd-ow em i w F ran k ­

furcie Dad Menem.
P rzy  zleceniach, kw ota p rzypadająca nadsyłaną być 

może w papierach rossy jsk ich  i listach rekomendowa­
nych (za rewersami); wexle także na Hamburg, Berlin i t. d. 
tudzież złoto, będą przyjm owane. (Nr. 435.— 11.)

Apartament /.kilk tinast u pokojów
na pierwszym  piętrze, ze stajnią i wozownią na No- 
wym-Swiecie pod Nrein 41, je s t do wynajęcia od św:
Michała. (Nr 452— 3.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Je n e ra ł ad ju tan t J. C. 

M OŚCI hr. Adlerberg Mi­
kołaj z B erlina, Betankur 
jen era ł »dj u tant J . C. MO­
ŚCI z Berlina, Chełmicki 
Juljusz obyw . z Koszewic 
n r 38 4, Łubieńscy Frań. 
hr. z Kazim ierza i W łady. 
hr. z D obrzelina n r  1245, 
tajny radca Ostrowski m ar­
szałek szlachty gub. P ło ­
ckiej z Czaj ek jenera ł-ad - 
j utant J. C. M OŚCI Ro- 
stowcow z Petersburga, T y­
mowski Sewe. oby. z Chu- 
cisk, rzeczyw. radca stanu 
hr. Sew eryn Uruśki szam-
belan dw oru 3. C. MOŚCI

m arszałek szlachty gube. 
W arszaw skiej z Milanowa, 
Walewski K onrad hrabia 
z Jedlny, von B ey  rdt- 
mistrz wojsk baw arskich 
z Bawarji n r 4 14,  Kwa­
śniewski Józ. dok tó r z K ra­
kow a nr 760, Ostrowski 
Sew e. oby. z Poznania nr 
414, Ostrowska M arja ob. 
z T orunia n r 248.

WY J E C H A L I  l  WA RS ZAWY.

Czaplicki Lud. oby. do 
P ło ck a , Fijałkowski T ytus 
oby. do Zawadza. Okęaay 
Jó z e f  i Adam oh. do Kro- 
bowa, Słubicki Albin oby. 
do O zorzyna, WółoWski 
Alex. ob. do Berlina.

—  W czoraj odpłynęła na d ó ł rzeki 1 W isły  sta t­
kiem parowym  Pilica osób (9 , przypłynęło  zaś z d o ­
łu  statkiem  Narew osób 1(4.

) w arzystw ach  wszędzie s ły ch ać  mowę niby do | Dziś: Ż y d z i .
T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. (W  tea trze  wielkim)

W  Drukarni J .  U ngra .— W olno d rukow ać.—  W arszaw a dnia 10 (22) W rześnia  1858.—■ S ta rszy  C eazor, F . Sobit^szczański.


